
Z kroniki Instytutu Zachodniego
POGRZEB I POŻEGNANIE ZMARŁEGO DYREKTORA INSTYTUTU ZACHODNIEGO 

PROF. DRA ZYGMUNTA WOJCIECHOWSKIEGO

Dn. 14 października 1955 zmarł dyrektor Instytutu Zachodniego prof. dr Zygmunt 
Wojciechowski. W dn. 18 października il9'55 r. odbył się pogrzeb na koszt Państwa. Naj­
pierw pożegnano zmąrłego Profesora w Auli Uniwersytetu Poznańskiego, a następnie 
przewieziono trumną na cmentarz sołacki. 'W -uroczystościach żałobnych uczestniczyli 
niezwykle tłumnie nie tylko mieszkańcy Poznania, lecz również przedstawiciele 
różnych instytucji, przyjaciele, koledzy, uczniowie, współpracownicy ,i znajomi, przy­
byli 'ze wszystkich stron Polski, tak że nie mogły ich pomieścić parter i galerie 
Auli Uniwersytetu Poznańskiego.

Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem prorektora Uniwersytetu Poznańskiego 
prof. dra SZCZEPANA SZCZENI O WSKIIEGO:

Żegnając prof. Wojciechowskiego w imieniu Uniwersytetu Poznańskiego obciął­
bym przede wszystkim powiedzieć ó tym, czym był Zmarły dla naszego Uniwersy­
tetu, co Uniwersytet Poznański zawdzięcza Zygmuntowi Wojciechowskiemu. W ]na- 
stępnych przemówieniach niewątpliwie zostanie omówiona szerzej olbrzymia i wszech­
stronna działalność prof. Zygmunta Wojciechowskiego na innych terenach. Zaledwie 
cztery miesiące temu obchodziliśmy w  Poznaniu uroczystość 30-lecia Jego pracy 
naukowej, nie danym Mu było już zrealizować tych życzeń, które wówczas wszyscy  
Jemu składaliśmy; życzeń dalszej, długoletniej działalności dla dobra nauki polskiej
i Polski Ludowej.

Z Uniwersytetem Poznańskim wiąże się cała trzydziestoletnia działalność prof. 
Wojciechowskiego. Tutaj powstały Jego twórcze prace naukowe z dziedziny historii 
prawa polskiego. Jako profesor U. P. zdobył sobie jedno z pierwisizych miejsc wśród 
historyków polskich, osiągając najwyższą w  na-uce Polski Ludowej godność: rzeczy­
wistego członka Polskiej Akademii Nauk. Tutaj zabłysnął jako wzorowy opiekun- 
wychowawca młodej 'kadry tworząc poznańską „szkołę" historii, prawa, stanowiącą 
ozdobę naszego Uniwersytetu. Zdobywając jako profesor U. P. pracami swymi, pu­
blikowanymi za granicą rozgłos i zasłużone uznanie — tym samym szerzył na cały 
świat sławę naszej Uczelni.

Im ię prof. Wojciechowskiego przejdzie chlubnie do historii kultury polskiej nie 
tylko jako imię wybitnego badacza, ale również jako imię niepospolitego organizatora 
życia naukowego. Jego talent organizacyjny zabłysnął najpierw ną Uniwersytecie 
Poznańrkim, gdy w  r. 1945 jako dziekan Wydziału Prawa odbudował z ruin. ten w y­
dział. Wysokie poczucie współodpowiedzialności za losy nauki polskiej skłoniły Go 
po wojnie — mimo zrujnowanego przez lata okupacji hitlerowskiej zdrowia — do 
wzięcia na swe barki trudu funkcji sekretarza generalnego, a potem — w roku 
bieżącym — prezesa Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Odbudowa orga­
nizacyjna życia naukowego w Poznaniu po wojnie jest w  znacznej mierze osobistą 
zasługą prof. Wojciechowskiego.

Również z Uniwersytetem Poznańskim wiążą isię niejako początki Jego walki
o Ziemie Zachodnie. Tutaj powstała w  r. 1982 Jego wielka praca o Śląsku średnio­
wiecznym, tutaj — w latach trzydziestych — rozbudował koncepcję naukową „ziem
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macierzystych Polski"; nie mógł On wtedy przewidzieć, że wkrótce zasięg ty c h  
ziem etnicznie ii historycznie polskich objęty zostanie granicami Polski Ludowej. 
Kierując w  latach przedwojennych tak bliską Mu akcją popularyzacji nauki — 
w ramach Powszechnych Wykładów Uniwersytetu Poznańskiego — działalnością 
swą docierał ni.e tyiko do miast i miasteczek Wielkopolski i Pomorza, ale sięgnął 
właśnie na Mazury, na teren ówczesnych Prus Wschodnich. I tutaj nie mógł prze­
widzieć, że w  kilka lat później, po wyzwoleniu, na te same tereny sięgać będzie 
w ramach Polski Ludowej Jego działalność jako organizatora i dyrektora Instytutu 
Zachodniego. Ta akcja Powszechnych Wykładów Uniwersytetu Poznańskiego, pro­
wadzona w  dwudziestoleciu międzywojennym na terenie Ziem Zachodnich, stanowić 
będzie jedną z dalszych chlubnych tradycji naszego Uniwersytetu, związanych z imie-' 
niem Zygmunta Wojciechowskiego.

Prof. Wojciechowski łączył najwyższe zalety wybitnego naukowca, profesora
i obywatela. W przemówieniu, wygłoszonym przed czterema miesiącami na uroczy­
stości swego trzydziestolecia pracy naukowej, omawiając swoje życie powiedział, że 
Jego okres ostatni, okres Polski Ludowej zaznaczył się pracą szczególnie intensywną: 
„ C h c i a ł b y m  p o w i e d z i e ć  — mówił — ż e  z t ą  P o l s k ą  ' z r o s ł e m  s i ę  
n a j ś c i ś l e j  i c z u j ę  s i ę  z a  j e j  l o s y  o d p o w i e d z i a l n y " .  Słowa te mają 
pełne pokrycie. W tradycji naszej uczelni przetrwa pamięć prof. Wojciechowskiego 
jako wielkiego profesora-ofoywatela, o wygórowanym poczuciu odpowiedzialności, 
związanej ze szczytnym stanowiskiem samodzielnego pracownika naukowego Polski 
Ludowej.

Był On i pozostanie Uniwersytetu Poznańskiego chlulbą i ozdobą!

Następnie zabrał głos prof. dr JAN WASILKOWSKII:

W imieniu Polskiej Akademii Nauk żegnam rzeczywistego członka Akademii, 
profesora Zygmunta Wojciechowskiego, wybitnego badacza historii naszych Ziem 
Zachodnich.

Twórcza praca naukowa, dydaktyczna i organizacyjna Zmarłego koncentrowała 
się głównie na zagadnieniach związanych z początkami państwa i prawa polskiego
i historią stosunków polsko-niemieckich. W okiesie dwudziestolecia międzywojennego 
znamionuje tę pracę poparta głęboką analizą naukową walka z nacjonalistyczną 
historiografią niemiecką.

W dziesięcioleciu Polski Ludowej na szczególne podkreślenie zasługuje wytężona 
praca naukowa i naukowo-orgamizacyjna Zygmunta Wojciechowskiego około ugrun­
towania naszych praw do Ziem Zachodnich. Wybitny udział w  odbudowie Uniwer­
sytetu Poznańskiego, organizacja i kierownictwo Instytutu Zachodniego — pierwszej 
placówki naukowej poświęconej przeszłości naszych Ziem Zachodnich i zwalczaniu 
rewizjonistycznej propagandy, działalność w  Poznańskim ’ Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk — oto nieprzemijający udział prof. Zygmunta Wojciechowskiego dla dobra 
nauki polskiej i narodu.

Zmarł przedwcześnie w  pełni rozwoju sił twórczych, pracując aż do ostatnich 
chwil swego życia. W imieniu najwyższej instytucji naukowej w  kraju, którą mam 
zaszczyt dziś reprezentować, składam hołd Jego zasługom.

Z kolei przemówił \prof. dr JÓZEF KWIATEK:

W imieniu Wojewódzkiej Rady Narodowej jak również imieniem Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego żegnam zmarłego profesora Zygmunta Wojciechow­
skiego. ; Żegnam Go nie tylko jako uczonego wielkiej miary, o którego walorach
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osobistych  i zasługach  d la  n a u k i m ów ili już m oi p rzedm ów cy , a le  żegnam  Go ró w ­
nież ja k o  działacza społecznego, k tó ry  rep rezen to w ał w zór osobow y uczonego now ego 
typu, uczonego, k tó ry  n ie  zam ykał się w  śc ianach  sw ego gab ine tu , a le  w ychodził 
życiu naprzeciw , b io rąc  ak tyw ny  udzia ł w  tw orzeniu  now ej rzeczyw istości, a  w  ciągu 
osta tn ich  jed en a stu  la t w  u m acn ian iu  potęgi P o lsk i L udow ej i w  u trw a la n iu  poko ju  
na  św iecie.

W u zn an iu  w ie lostronnych  i dużych zasług  społeczeństw o w ojew ództw a p o zn ań ­
skiego w  w yborach  do ra d  narodow ych  obdarzyło  p ro feso ra  W ojciechow skiego p e ł ­
nym  zaufan iem , p ow ierza jąc  M u zaszczytną funkc ję  radnego  W ojew ódzkiej R ady  
N arodow ej. K ró tk i b y ł stosunkow o ok res p e łn ien ia  fu n k c ji radnego  p rzez  Ciebie, 
d rog i P ro feso rze  i K olego, a le  w ysta rczy ł on w  zupełności do tego, abyś u ja w n ił i w  tej 
dz iedz in ie  sw oje n iep rzec ię tne  zdolności, i cechy ch a ra k te ru . Z tego o dc inka  T w ej 
p racy  na  spec ja lne  p o d k reś len ie  zasługu je  to, żeś sobie w ysoko cenił zau fan ie , jak im  
Cię obdarzy ły  m asy  p racu jące  w dn iu  5 g ru d n ia  m inionego roku , p o w ierza jąc  Ci 
fu n k c ję  radnego  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej. A m bicją  i honorem  T w oim  było 
n ie  zaw ieść tego zau fan ia . P ra c u ją c  ak tyw n ie  w  Kom is'jj O św iaty  W RN w yróżniałeś 
się sw oim  bardzo  pow ażnym  sto sunk iem  do p ra c y  ja k  i w ysok im  poczuciem  odpo­
w iedzia lności za w y k o n an ie  p rzy ję ty ch  na  sieb ie  zadań.

M imo sw ej bard zo  pow ażnej i w ie lok ie runkow ej p racy  n a  innych  odcinkach, 
m im o nadw ątlonego  pow ażnie  zd row ia  — w  K om isji O św iaty  WRN zaw sze zn a jd o ­
w ałeś czas i siły  na  to, b y  jak o  ochotnik  w ykonać p race , k tó re , jak  słuszn ie  sądziłeś, 
m ogłeś lep ie j w ypełn ić  od innych. Jeszcze dziś w  m oim  p o siadan iu  zn a jd u je  się 
p ism o, z lecające  o sta tn io  m. in i Tobie dokonan ie  g ru n to w n e j lu s tra c ji  w  Poznan iu  
tych  b u d ynków  szkolnych, k tó re  są  do tąd  uży tk o w an e  d la  celów  nleszfcolnyoh. L u ­
s tra c je  te  i rozm ow y z k o m p e ten tn y m i czynn ikam i m ia ły  'stanow ić p o d staw ę  do  p o ­
staw ien ia  u  kom p eten tn y ch  czynn ików  k o n k re tn y ch  w n io sk ó w  w  s p r a w i e  re w in ­
d y k ac ji budynków  na  cele szkolne. P od ją łeś się te j p racy  z w ie lk im  zalpałem, by 
dzieciom  naszym  stw orzyć dobre  w a ru n k i uczen ia  się. Z m łodzieńczym  zapałem  
też tak  n ied aw n o  jeszcze re fe row ałeś  m i jak o  p rzew odn iczącem u W ojew ódzkiej K o­
m isji F ro n tu  N arodow ego p ro je k t n ad an ia  n iek tó ry m  m iasteczkom  naszego  w o je ­
w ództw a K rzyża G ru nw aldu  za b o h a te rsk ą  w alkę  ich m ieszkańców  z okupan tem  
h itle row sk im .

N iestety , n ie  sta ło  Ci dn i an i sił życiow ych, by dokończyć tych  dzieł, tak  ja k  za ­
b rak ło  ich do ukończenia  w ielu  innych  rozpoczętych ju ż  czy też zap lanow anych  p rac .

O dchodząc p rzedw cześn ie  z naszych  Szeregów, pozostaw iasz  po sobie n ie  tylko 
szczery  żal, jak i pozostaje  zaw sze po s trac ie  w iernego  d ru h a  i, p rzy jac ie la , a le  pozo­
s taw iasz  też pam ięć człow ieka, k tó ry  n ie  szczędził s i ł w  służbie  idei, w  służbie  
narodu . Za to, żeś sw oje siły, ta le n t i zd row ie  bez resz ty  oddał w  służbę n a ro d u
i jego św ie tlan e j przyszłości — cześć Tw ej pam ięci.

N astępnym  m ów cą był prof. d r K A Z IM IE R Z  TY M IEN IEC K I:

Ś m ierć prof. Z ygm unta  W ojciechow skiego ok ry ła  żałobą Jego przy jació ł, kolegów , 
uczniów  i w spó łpracow ników . L iczne Jego  p race  naukow e i p race  o rg an izacy jn e  n ie  
d ad zą  się ściśle od sieb ie  oddzielić. W edług w łasnych  słów  Z m arłego  „o rgan izow an ie 
życia naukow ego m usi być w tó rn e  w  sto sunku  do pom ysłów  naukow ych1, k tó re  k toś 
posiada . T u chodzi o a p a ra t  rea lizu jący  pew n e  pom ysły  tw órcze. Chodzi o rea lizac ję  
w  ska li najszerszej od m om entu  is to tn ie  tw órczego aż n a  czynnościach  techniczno- 
p ro d ukcy jnych  kończąc . — W  życzeniach, k tó re  n adesłano  w  zw iązku z n iedaw nym  
jub ileuszem , w ypow iedziano m yśl z tym  zw iązaną. Jeg o  p ra c a  w ychodziła  poza 
U n iw ersy te t i b y ła  szeroko „społeczną". T ra fn ie  też zaznaczono, że by l On w szędzie 
tam , gdzie trzeb a  było „podać d łoń pom ocną w  p ra c y  naukow ej".
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U rodził się 27 k w ie tn ia  1900 r. w  Stiryju, w  ów czesnej G alic ji W schodniej. D zie­
c iństw o  i wcześni,ej'szą m łodość spędził w e L w ow ie, gdzie w ed ług  Jego w łasnych  
s łó w  „żyło się c iąg le  w  n a s tro ja c h  ro k u  30 i 63“ . W środow isku  tym  obok  akcen tów  
•patriotycznych w ystępow ały  „silne a k cen ty  dem okratyczne" . B ył synem  głośnego 
po lon isty , K onstan tego  W ojciechow skiego, za razem  działacza ośw iatow ego i sek re ­
ta rza  „M acierzy  P o lsk ie j" . Z tego środow iska  w zią ł m łody  w ów czas Z ygm unt 
p ie rw szą  znajom ość technicznej s tro n y  p racy  w ydaw niczej i n auczy ł się cenić pracę 
pop u la r  y  za t  o r sk ą .

W U n iw ersy tec ie  Lw-owskim n a jw ięk szy  w p ływ  w y w arł n a  N iego O sw ald  B alzer, 
k tó rego  w ie rn y m  uczniem  czuł się o d tąd  sta le . Aż do o s ta tn ie j w ypow iedzi w  czasie 
w łasnego  jub ileu szu  30-lecia p racy  naukow ej pośw ięcał m u  zaw sze słow a u znan ia
i oddania . C enił go zw łaszcza za stw orzen ie  jedno litego  system u, k tó ry  m im o sw ych 
cech raczej s ta tycznych  niż dynam icznych  d aw a ł w y raźn ą  o rien tac ję  w  naszej p rz e ­
szłości u s tro jo w e j. M iał rów nież innych  p ro feso rów , k tó ry ch  w yk ładów  słuchał 
lub  uczęszczał n a  iah sem inaria . W śród n ich  w spom ina ł w  szczególności S tan is ław a  
Z akrzew skiego , Ja n a  P ta śn ik a  i F ran c iszk a  B u jaka . W śród sta rszy ch  od S iebie k o le ­
gów  na  U n iw ersy tec ie  P o zn ań sk im  n a jśc iś le j zw iązał się z Jan em  R u tkow sk im  pozo­
s ta ją c  pod jego w pływ em , ja k  to  sam  określił. R odzinne tra d y c je  społeczne i p a tr io ­
tyczne c iągnę ły  Go do p racy  pub licznej. Wielki, w p ływ  w y w arła  n a  N iego książka 
p t. „N iem cy, R osja  i k w estia  ,polska“ R om ana D m ow skiego, k tó rą  czy ta ł jako  uczeń 
g im nazja lny . „M uszę pow iedzieć, p is a ł w  o s ta tn ich  m iesiącach  sw ego życia, że ca ła  
później p rzeze  m n ie  fo rm u łow ana  koncepc ja  ziem  m acie rzys tych  P o lsk i w łaściw ie 
in  nuce  tk w iła  ju ż  w  te j książce. J a  ją  później ty lko  rozp row adziłem  w  dziedzin ie 
rozum ow ania  h isto rycznego".

Do P oznan ia  p rzy b y ł Z ygm un t W ojciechow ski n a  w iosnę 1925 r., jak o  m łody 
w ów czas uczeń  O. B alzera , obejm u jąc  zastęp stw o  na  k a ted rze  h is to rii u s tro ju  P olsk i 
n a  W ydziale P raw no-E konom icznym  U. P., za czym  dop iero  poszła h ab ilita c ja  przy  
udziale p rzybyłego  w  ty m  celu do P o zn an ia  O . B alzera  i dalsze s tad ia  Jego  k a rie ry  
naukow ej i un iw ersy teck ie j. O kres „poznańsk i" uw ażał od tąd  jak o  głów ny w  sw ym  
życiu. N aukow ą działalność, bardzo  ożyw ioną, ro zw iną ł już  w  p ierw szym  pięcio­
leciu sw ego p o b y tu  na  „kated rze". N ajobszern ie jszą  w  ty m  okres ie  by ła  p raca
o P raw ie ryce rsk im  w  Polsce p rzed  s ta tu ta m i K azim ierza  W ielkiego  (1928), w ydana 
p o tem  rów nież  po  n iem iecku . N ajw iększy  jed n ak  rozw ój Jego  tw órczości naukow ej 
p rzy p ad ł na  dziesięciolecie poprzedzające  wytbuch d rug ie j w o jn y  św iatow ej. W  p ie rw ­
szych la ta ch  n a  czoło w ysuw a się  tu  zw łaszcza jego  U strój p o lityczn y  Ś lą ska  do końca  
X I V  w. (w  H is to rii Ś lą sk a  do r. 1400 PAU). D zięki sw ym  niezaprzeczonym  w alo rom  
(naukow ym  p raca  ta  znalaz ła  u znan ie  w  n au ce  n ie  ty lko  po lsk ie j, a le  i n iem ieck iej. 
W szystko, co w  tym  zak res ie  później nap isano , o ile nie czerpie w p ro st z te j p racy, 
p o zosta je  znacznie za n ią  w  tyle. Z w raca ł się rów nież do  u s tro ju  politycznego  ziem 
po lsk ich  w  czasach  p rzedp iastow sk ich , ja k  'rów nież, już poprzednio , do sądow nictw a 
p rzed im m unite tow ego . W kró tce po tem  w ychodzi szeroko rozpow szechniona p raca  pt.
R ozw ój te ry to r ia ln y  P rus w  s to su n ku  do z iem  m a c ierzys tych  P o lsk i (1933).

O sta tn ie  la ta  p rzedw o jenne  pośw ięcił g łów nie p ra c y  h is to ryczne j n ad  początkam i 
p a ń s tw a  polskiego. W ydał w  r. 1936 k siążkę : M ieszko  I i pow stan ie  pa ń stw a  po l­
skiego, a  w  <r. 1939 n a jp e łn ie jszy  ob raz  te j epoki p t. P olska nad  W isłą i O drą w  X  w., 
o p a rty  n a  dok ładne j an a liz ie  p rzede wszystkim , źródeł p isanych  w spółczesnych  i nieco 
późniejszych , p rzy  uw zg lędn ien iu  jed n ak  odkryć archeo log icznych  rozpoczynających  
dop iero  w ów czas późn ie jszą  serię  poszukiw ań . W  ślad  za sw ym  przy jac ie lem , prof.
M. Jed lick im , naw iąza ł w  tym  czasie b liższe s to su n k i z R evue h is to r ią u e  du d ro it 
fra n ę a is  e t e tra n g e r . Do tych  sam ych  la t na leży  rów nież n a jb a rd z ie j p łodna  p raca  1 
nauczycie lska . D oprow adziła  ona do stw orzen ia  „poznańsk ie j"  szkoły h is to ryków  '  
p ra w a  i u s tro ju  Po lsk i. W reszcie na leży  w spom nieć o w spółcześnie p row adzonej p racy  
p o p u la ry zacy jn e j i służących  ty m  celom  Pow szechnych  W ykładach  U niw ersy teck ich .

2

Przegląd Zachodni, nr 9-12, 1955 E S  Instytut Zachodni



Z k ro n ik i In s ty tu tu  Z achodniego 387

T e  poza W ielkopolską i P om orzem  o b ję ły  rów n ież  ośrodk i .polskie d aw n y ch  P ru s  
W schodnich.

W  okres ie  o s ta tn ie j w o jn y  p ro f. Z. W ojciechow ski zn a laz ł się w śród  z a k ła d n i­
k ó w  w ojskow ych  w  P oznan iu , a  po zw oln ien iu  spędził czas o k u p ac ji n a jp ie rw  w  K ra ­
kow ie, a  po tem  w  W arszaw ie. P raco w a ł k o n sp iracy jn ie  w  la ta ch  1940— 44 w  dziale  
in fo rm ac ji naukow ej i ta jnego  nauczan ia . J a k  sam  pisze, zw iązał się w ów czas b lisko  
z W arszaw ą n ie  p rzew idu jąc , że będzie „p a trzy ł n a  (m iasta  tego) zu pe łną  ru in ę “. 
W  okres ie  ok u p ac ji p raco w ał in ten sy w n ie  naukow o w  zak res ie  p ro b lem aty k i po lsko - 
n iem ieck ie j. S tąd  po w sta ła  Jego  k siążk a  p t. P olska  —  N iem cy , dziesięć w ie k ó w  zm a ­
gania. J a k  sam  później ok reślił, p o d ty tu ł w skazyw ał w yłączn ie  na  zm agan ia , a  za tem  
było  to  „p rzed staw ien ie  w  zasadzie  jed n o s tro n n e" . U sp raw ied liw ia ła  (to) zresz tą , 
p is a ł da le j, okoliczność, w  ja k ic h  książka  pow sta ła . Dziś, kończył w reszcie , n a  te  
sp raw y  p a trzy m y  inaczej i dziś by tę  k siążkę  należało  nap isać  inaczej, i sam  bym  
ją  inaczej nap isa ł" . W ybiegając m y ś lą  nap rzó d  sn u ł u  schy łku  o k u p ac ji „zdecydo­
w an e  pom ysły", ja k  to  sam  nazw ał, założen ia  In s ty tu tu  Z achodniego.

O kres pow o jenny  zaczął się d ia  N iego, ja k  p isa ł po tem , pod „ tro ja k im i a sp e k ­
tam i" . W rócił do P oznan ia  jako  p ro feso r i jak o  w y b ra n y  — la tem  r . 193® — dz iekan  
W ydz. P raw no-E konom icznego . Do z rea lizow an ia  poprzedn io  zap lanow anego  In s ty ­
tu tu  Z achodniego p o d ją ł p ierw sze  k ro k i ju ż  w  lu ty m  1945 r. P rzed  spo łeczeń ­
stw em  P oznan ia  sta ło  po n ad to  pow ołan ie  do życia i w znow ienie  p rac  T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł N auk. „W ypadło m i, ja k  sam  p isa ł, w ejść  i w  ten  odcinek  p racy . O bok 
now ego prezesa , p ro f. Z y gm un ta  L isow skiego, k tó ry  za ją ł to stanow isko  po zm arły m  
w  p ierw szych  tygodn iach  ok u p ac ji p ro f. B ro n is ław ie  D em bińsk im , ob ją ł s e k re ta r ia t 
gene . a ln y  T ow arzystw a  p rzy  pom ocy d r  M arii W ojciechow skiej jak o  zastępcy  se k re ­
ta rz a  generalnego . W okresie  p o w o jennym  prow adził d a le j sw e p race  naukow e. W śród 
p ra c  w ów czas w y danych  należy  w ym ienić  w  szczególności P aństw o  p o lsk ie  w ie k ó w  
średn ich  (1. w yd. w  r. 1945, 2. uzu p e łn io n e  w  r. 1948), w y d an e  rów n ież  w  języ k u  
francusk im , a  będące w yrazem  rozległego dośw iadczenia  naukow ego w  tej dziedzinie. 
K o n ty n u o w ał też p ro w ad zo n e  p rzed  w o jną  stu d ia  przygo tow aw cze do obsze. nej m o­
n o g ra fii czasów  i postac i B o lesław a C hrobrego . Szereg  m n ie jszych  p ra c  pośw ięco- 
nj^ch tem u  okresow i um ieścił w  o rgan ie  In s ty tu tu  Z achodniego, dw um iesięczn iku  
P rzeg lądzie  Z achodnim , sk up ia jącym  w  tym  czasie znaczną p ro d u k c ję  n au k o w ą  w  za­
k res ie  h is to rii.

D ziała lność n au k o w a  Z. W ojciechow skiego, ja k  to  ju ż  d aw n ie j fo rm u łow ałem , 
należy  do n a jb a rd z ie j rozw in ię tych  i n a jin ten sy w n ie j p row adzonych , w  okres ie  je j 
re a liz ac ji, w e w spółczesnej h is to rio g ra fii po lsk iej. W  szeregu dziedzin  te j h is to rii, 
to  je s t w  h is to rii p a ń s tw a  i p ra w a  ok resu  średniow iecznego, ze znacznym  
uw zg lędn ien iem  w  tej dziedzin ie  Z iem  Z achodnich , w  szczególności Ś ląska, a  ró w ­
nież w .h is to r ii  początkow ego tw orzen ia  się w ielk iego  p ań stw a  polskiego w  X  i p o ­
czątkach  X I w. n ie  podobna by łoby  coś przedsięw ziąć  bez odw oływ ania się do jego  
p rac . W yrazem  u znan ia  Jeg o  ro li w  nauce  było o sta tn io  członkostw o PA N. W róćm y 
je d n a k  do ro li o rg an izacy jne j w  okresie  końcow ym  na g ru n c ie  PT PN , W ytyczne, 
k tó ry m  służył, sam  w yszczególnia, w ystarczy  w ięc za n im  je  pow tórzyć. W  okres ie  
p rzed w o jen n y m  sto łeczna  W arszaw a n ie  za ję ła  jeszcze w  nau ce  po lsk ie j d o m in u ją ­
cego stanow iska . D oniosłe zm iany  n as tąp iły  dop iero  w  chw ili pow o łan ia  do życia 
w  Polsce L udow ej PAN. N iezależn ie  od w zrostu  znaczenia sto licy  zachodziła  obaw a 
o słab ien ia  innych  ośrodków . Z. W ojciechow ski b ro n ił konieczności u trz y m a n ia  P T P N  
i dalszego rozw oju  T ow arzystw a. T ym  sam ym  celom  służy ły  Jego zabiegi o u trzy ­
m an ie  d ru k a rn i naukow ej w  P oznan iu  jako  n iezbędnego środka p ro d u k c ji naukow ej 
n a  m iejscu. — P osiada ł p lan  d z ia łan ia  i tego  się trzym ał. W ybór Jego  na  P rezesa  T o­
w arzy s tw a  w  dn . 30 czerw ca rb . by ł p rak ty czn ie  zam knięciem  Jego  działalności. 
Te w y tyczne pozostaw ił rów nież  sw ym  następcom .

2 5 *
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Ł ączy ł sw e cele i p ra c ę  z P o lsk ą  L udow ą, z k tó rą , ja k  p isał, czu ł się n a jśc iś le j 
z ro śn ię ty  i za je j dob ro  w spółodpow iedzialny .

N auce po lsk ie j dob rze  się zasłużył. Cześć Jeg o  pam ięci.

W  da lsze j ko le i m ów ców  z a b ra ł głos p r o f .  d r  TAD EU SZ L E H R -SP Ł A W IŃ SK I:

S ta ją c  u  tru m n y  Z y g m u n ta  W ojciechow skiego, aby  Go pożegnać im ien iem  In s ty ­
tu tu  Z achodniego, jego p raco w n ik ó w  i K u ra to riu m , m im o w oli w yb iegam  m y ślą  
w  przeszłość, do chw ili, k ied y  w  p o n u ry ch  czasach  o k u p ac ji rozpoczynała  się p raca , 
k tó ra  doprow adziła  do p o w stan ia  'in sty tucji, w y rosłe j z ducha i m yśli Z m arłego . 
K iedy  w  lMO r. pow róciłem  z obozu k o n cen tracy jn eg o  do K rak o w a, zasta łem  ta m

Z y g m u n ta  jak o  w ysied leńca  poznańsk iego , k tó ry  z tru d e m  u n ik n ą ł sideł h it le ro w ­
sk ich  siepaczy. Z asta łem  G o w  p e łn i p ra c y  naukow ej, p row adzonej ta jn ie  z pom ocą 
oddanych  M u uczniów  i sk u p ia jący ch  się koło N iego m łodych  p racow n ików  n a u k o ­
w y ch  k rakow sk ich . P rzed m io tem  te j p racy  by ła  — m iędzy  'innym i — w y d an a  n a j ­
p ie rw  k o n sp iracy jn ie  w  czasie w o jn y  a  ja w n ie  po w o jn ie  znana  i pow szechnie  czy­
ta n a  k s iążk a : P olska  — N iem cy. D ziesięć w ie k ó w  zm agania. O dpow iadała  ona d o ­
sk o n a le  ów czesnym  po trzebom  społeczeństw a, a  rów nocześn ie  b y ła  w yrazem  n ie ­
z łom nej w ia ry  a u to ra  w  przyszłość P o lsk i i w  now y u k ład  w a ru n k ó w  je j b y tu  po 
w o jn ie , k tó ra  m usi p rzyn ieść  zgubę je j odw iecznym  w rogom , nacjona lizm ow i i im p e ­
ria lizm ow i n iem ieck iem u, i m usi p rzyw róc ić  je j na leżne  stanow isko  na  zag rab io ­
nych  przez  w rogów  je j „ziem iach m acierzystych". K onieczność p o w ro tu  P o lsk i n a  te
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eiem ie jak o  n iezbędny  w a ru n ek  je j rozw oju  głosił O n w y trw a le  n a  szereg  la t  p rzed  
w o jną , a le  n ie  zn a jd y w ał dla te j idei należy tego  oddźw ięku  w  ów czesnej po litycznej 
i ideow ej a tm osferze . W  czasie w o jny  m im o k lęsk  i ok ropne j rzeczyw istości o k u ­
p acy jn e j w ierzy ł sta le , że b lisk a  ju ż  przyszłość p rzy n iesie  zrwycięstwo głoszonym  
p rzezeń  hasłom  i z w rodzoną sobie en e rg ią  i zapałem  p raco w ał n ad  u to ro w an iem  
im  drogi do św iadom ości spo łeczeństw a n ie  p rzygo tow anego  n iem al zupe łn ie  do 
ich p rzy jęc ia . O rgan izow ana pi-zez N iego ju ż  w ów czas p ra c a  nau k o w a  i p o p u la ry ­
zacy jna  m ia ła  n a  celu zw rócen ie  uw ag i ogółu n a jp ie rw  in te lig en c ji p o lsk ie j a  s to p ­
n iow o  ja k  na jszerszych  w a rs tw  n a ro d u  na  trad y c je  i p ra w a  po lsk ie  do Z iem  Z a ­
chodnich, k tó ry ch  odzyskan ie  i trw a łe  po siad an ie  uw aża ł za w aru n ek  zasadniczy  zd ro ­
w ego rozw oju  n a ro d u  i jego bezp ieczeństw a. D la rea lizac ji tych  celów  'Stworzył Z yg­
m u n t W ojciechow ski w  o s ta tn ich  la tach  w o jn y  ta jn y  zaw iązek In s ty tu tu  Z achod­
n iego, k tó ry  zaraz  po odzyskan iu  w olności u jaw n iony , znalaz ł pe łn e  p o parc ie  ze 
s tro n y  rząd u  R zeczypospolitej L udow ej i ro zw in ą ł się  w  ży w o tn ą  i p rę ż n ą  in s ty tu c ję , 
k tó ra  pozosta ła  do końca g łów ną p łaszczyzną dz ia łan ia  Z m arłego. W  p ierw szych  
la ta c h  po w o jn ie  In s ty tu t pod  Jego  w y traw n y m  i p e łn y m  in ic ja ty w y  k ie ro w n ic tw em  
p rzez  sw oją  p racę  b adaw czą, p rzez  sw o je  w y d aw n ic tw a  nau k o w e  i p o p u la rn o ­
n au k o w e  —  ja k  w  p ierw szym  rzędzie  znana  w ie lo tom ow a m onografia  Z iem  O dzy­
sk an y ch  — przez  dzia ła lność  pub licy styczną  na  łam ach  P rzeg lądu  Z achodniego  
i gdzie indziej sp e łn ia ł n iezw yk le  doniosłe zadan ie  pow iązan ia  św iadom ości spo łe­
czeństw a  in te lek tu a ln ie  i uczuciow o z odzyskanym i ziem iam i m ac ie rzy s ty m i P o lsk i 
n a  zachodzie. W  la tach  następ n y ch , k iedy  św iadom ość tego b y ła  ju ż  upow szechn iona, 
a  za g ran icą , g łów nie w  N iem czech zachodnich, poczęły w zras tać  n a  sile  w rogie' 
n am  czynn ik i rew izjon istyczne , dążące do w y d a rc ia  tych  ziem , dzia ła lność  In s ty ­
tu tu  poczęła  z in ic ja tw y  Z m arłego  zataczać coraz szersze k ręg i badaw cze i p u b li­
cystyczne w  dążen iu  do pog łęb ien ia  znajom ości N iem iec n ie  ty lk o  h is to rycznych , a le  
i w spółczesnych d.’a  sku teczn ie jszego  o d p ie ran ia  i p a ra liżo w an ia  a ta k ó w  godzących  
s iln ie j w  ideę poko ju  i nasze n a jży w o tn ie jsze  in te  esy n arodow e i te ry to ria ln e . N a 
tych  dw u płaszczyznach, h is to ryczne j i w spółczesnej, toczy się i toczyć będzie  n a d a l 
IPraca stw orzonego p rzezeń  In s ty tu tu  Z achodniego, jed y n e j p laców ki pow ołanej 
w  P olsce do p rzec iw staw ien ia  się u b ra n e j w  form y n au k o w e  p ro pagandow ej a k c ji 
liczebn ie  i zasobam i o w ie le  siln ie jszych  p laców ek n iem ieckich . P o d trzy m an ie  te j 
p racy  In s ty tu tu  i da lsze  ro zw ijan ie  je j po to rach  w ytyczonych  przez Z y gm un ta  W oj­
ciechow skiego u w ażam y  za n a jw ażn ie jszy  obow iązek  n as w szystk ich , k tó rzy śm y  
b y li do tąd  zw iązan i z tą  Jego  działalnością , i w  p e łnym  poczuciu  tego ciążącego n a  
n a s  obow iązku  zapew niam y, że n ie  u stan iem y  n igdy  w  p racy , k tó re j d ro g i p rzed  
nam i w ytyczył.

Na koniec p a rę  słów  n a tu ry  osobistej. Ze śm ierc ią  Z y gm un ta  W ojciechow skiego  
u tra c iłe m  b lisk iego p rzy jac ie la , z k tó ry m  łączy ły  m n ie  d ług ie  la ta  w sp ó łp racy  na  
n iw ie  naukow ej i pub licznej. Z aw dzięczam  M u w iele  w  m oim  d o robku  m yślow ym  
i naukow ym . P rócz m n ie  w szyscy p racow nicy  In s ty tu tu  Z achodniego  p ra g n ą  przez  
u s ta  m oje w yrazić  n a jg o rę tsze  uczucia  p rzy w iązan ia  i czci d la  Sw ego Z m arłego  
D y rek to ra . W dzięczni M u są  za w ie lo le tn ią  tro sk liw ą  opiekę, iak ą  ich o taczał, za 
n iezw yk le  ludzk i stosunek , z ja k im  ‘Się do n ich  zaw sze odnosił, za s ta łą  gotow ość 
pom ocy  w  ich p racy  zaw odow ej i w  po trzebach  b y tu  i życia. W  g łębok ie j ża łob ie  
pogrążen i, rzew nie  i ze szczerym  oddan iem  żegnam y Go w szyscy  w poczuciu  n iep o ­
w e tow anej s tra ty , ja k ą  pon ieś liśm y  w ra z  z całym  społeczeństw em .

N astęp n e  p rzem ów ien ie  w ygłosił p r o f .  A DAM  VE T U L  ANI:

R ek to r, S e n a t w raz  z ca łą  W szechnicą Jag ie llo ń sk ą , a  w  szczególności je j W y­
dzia ł P ra w a  łączą  się  w  bó lu  i ża łob ie  całej po lsk ie j n a u k i h is to ryczne j. Z śm ie rc ią
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Z y g m u n ta  W ojciechow skiego pon iosła  p rzede  w szy stk im  n iep o w eto w an ą  s tra tę  
po lska  n au k a  h is to ry czn o p raw n a , jako  że te j dyscy p lin y  by l On czołow ym  re p re ­
zen tan tem . L w i p a z u r  nau k o w ca  okazał O n już w  sw ych  m łodzieńczych la tach , 
g d y  ja k o  s tu d e n t W ydzia łu  H istorycznego  U n iw ersy te tu  L w ow skiego  uczestn iczy ł 
w, sem in a riu m  p ro fe so ra  O sw alda  B alzera . W śród w ie lu  w ychow anków , k tó rzy  
w yszli ze szkoły B a lzerow sk ie j, O n by ł na ju lu b ień szy m  uczniem  sw ego milstrza. 
na ju lub ieńszym , gdyż b y ł na jzdo ln ie jszym  i od początku  rokow ał na jlep sze  nadzieje. 
Ja k o  m łodz iu tk i zastępca  p ro fe so ra  n a  k a te d rz e  daw nego  p ra w a  polskiego w  Po­
znan iu , rych ło  s ta n ą ł W  p ierw szym  szeregu  w y traw n y ch  i szczególnie p łodnych  b a ­
daczy  naszej p rzeszłości dz ie jow ej. Jeszcze w e  L w ow ie in te re so w a ły  Go zagadn ien ia  
zw iązan e  z u s tro je m  P o lsk i w  je j p ie rw o c in ach  h is to rycznego  b y tu  w  ok res ie , gdy  
w. sw ej poznańsfco-gnieźnieńiskiej k o lebce  k sz ta łto w a ło  się i po tężn ia ło  p ia s to w sk ie

p ań stw o  polskie. O bjęcie  k a te d ry  w  P o zn an iu  jeszcze siln ie j zbliżyło Go do zag ad ­
n ie ń  w czesncp ias tow sk ie j m o n a rch ii sto jącej n a  s traży  całośći ziem  lech ick ich  p rzed  
n a jaz d em  feuda łów  germ ańsk ich . S tu d ia  n ad  p ie rw o tn y m i g ran icam i zachodnim i 
P a ń s tw a  P o lsk iego  od  d a w n a  złączyły  Go em ocjonaln ie  z dz ie jam i ziem  nad b d rzań - 
iskich. I było  M u dane, ja k  n am  w szystk im , doczekać dn ia . k iedy  n asz  naród , po 
la ta c h  n iew o li i k lęsk , pow rócił ju ż  n a  w iek i n a  Z achodnie Z iem ie naszych  p rao jców . 
I  n ie  ty lko  było M u d an e  w idzieć te  doniosłe p rzeob rażen ia , lecz n a  sw ym  odcinku  
badaw czym  żyw o w sp ó łd z ia ła ł w  p rocesie  sca lan ia  naszych  Z iem  Z achodn ich  z resz tą  
(Macierzy.

W ielki te m p e ra m e n t p o lityczny  n ig d y  n ie  o d ryw ał prof. W ojciechow skiego od 
Jego, w a rs z ta tu  rze te lnego  naukow ca . D zięki og rom nej e rudyc ji, w ie lk ie j p racow i-
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. W ielkie zdolności badaw cze, u m ie ję tność  w n ik liw e j an a lizy  źródeł, w ie lk ie  zdo l­
ności o ryg inalnego  i tw órczego w y suw an ia  nowvcih p rob lem ów , w y ją tk o w y  zm ysł 
łączen ia  zjawisik w  sze ro k ;ch syn te tycznych  rzu tach , d a r  p rzek azy w an ia  sw ej w iedzy  
i  u m ie ję tn o śc i sw ym  uczniem , w szystko  to  uczyniło  z prof. W ojciechow skiego p rzo ­
du jącego  b ad acza  i p ro feso ra-nauczyc ie la .

S tąd  to g łęboki w ś ró d  nas w szystk ich  żal, że w  sile  w ieku , w  okresie  /podej­
m ow an ia  now ych tw órczych  koncepcji n au k o w y ch  p ro fe so r W ojciechow ski odszedł 
°d  n a s  na  zaw sze, p o zostaw ia jąc  po  Sobie szczerbę w  szeregach  p o lsk ich  h is to ry k ó w  
(Prawa n ie  ła tw ą  do w ypełn ien ia .

Cześć Jego  pam ięci!

N astępn ie  p rzem ów ił prof. d r  ST A N ISŁA W  H O SZO W SK I:

W głębokim  żalu  s ta ją  u tru m n y  p ro feso ra  Z y gm un ta  W ojciechow skiego p rz e d ­
s taw ic ie le  n au k i h is to ry czn e j ziem i pom orsk ie j, z k tó rą  łączyły  Z m arłego  silne  i s e r ­
deczne w ięzy. W ynikały  one w  p ierw szym  rzędzie z Jeg o  s tu d ió w  naukow ych  d o ty ­
czących stosunków  po lsko-n iem ieck ich  i h is to rii inaszych Z iem  Z achodnich , w  k tó ­
ry c h  to b ad an iach  z n a tu ry  rzeczy pośw ięcał dużo uw agi sp raw om  P om orza  i iego 
•rob w  dzie jach  Polsk i, w  ślad  za za in te reso w an iam i h is to rycznym i poszła  a k tu a ln a  
dzia ła lność  nau k o w o -o rg an izacy jn a  i ośw iatow a n a  te re n ie  Pom orza. W yraziła  się  
ona w bard zo  żyw ej i ow ocnej w sp ó łp racy  z ośrodkiem  to ru ń sk im  w  o k re s ie  m iędzy ­
w ojennym . Jak o  członek T ow arzy stw a  N aukow ego w  T o ru n iu  śpieszył p ro feso r W oj­
ciechow ski z tw órczą  in ic ja ty w ą  i ch ę tn ą  pom ocą w  zak res ie  przedsięw zięć n au k o ­
w ych pom orsk ich  h is to ryków . Położy ł też pow ażne  zasług i około o rgan izow an ia  s tu ­
d ió w  pom orzoznaw czych  w  ra m a c h  In s ty tu tu  B ałtyck iego  i w  jego w y d aw n ic tw ach  
p u b lik o w a ł sw e p race.

D ow odem  tro sk i 0 ośw iatę  i losy po lskości n a  ziem iach  pomorskich b y ła  p ro ­
w adzona p rzez  p ro feso ra  W ojciechow skiego w  ram ach  Pow szechnych  W ykładów  
U n iw ersy teck ich  a k c ja  odczytow a, k tó ra  ob jęła  w  la ta c h  p rzedw o jennych  n ie  ty lko
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m ia s ta  ów czesnego w o jew ództw a pom orsk iego , a le  rów n ież  (polskie ośrodk i n a  ob­
sza rze  W arm ii i M azur.

W  okres ie  p o w o jennym  in te re su je  p ro feso ra  W ojciechow skiego P om orze  n ie  
ty lk o  z ra c ji p ro w ad zo n e j p rzez  N iego w alk i o zachodnie g ran ice  Polsk i. A n im u je  
Go sp raw a rozw o ju  n a u k i na  ziem i pom o rsk ie j, to też  gorąco po p ie ra ł m yśl założenia 
u n iw e rsy te tu  w  T o run iu , ocen ia jąc op tym istyczn ie  p e rsp ek ty w y  jego rozw oju. Szedł 
no w ej W szechnicy pom orsk ie j z życzliw ą pom ocą, zachęcając  w ielu  naukow ców  
d o  pod jęc ia  p ra c y  n au k o w e j i d y d ak ty czn e j w  T o run iu , a w  celu  ożyw ien ia  b ad ań  
pom orzoznaw czych  tw orzy  w  ty m  m ieście  oddział In s ty tu tu  Zachodniego. D zia ła l­
nością  m u k o w o -o rg an izacy jn ą  sięga jeszcze dale j w  g łąb  odzyskanych  ziem  pół­
nocnych  troszcząc  się o  rozw ój p laców k i naukow o-badaw cze j tegoż In s ty tu tu  w  O lsz­
ty n ie  i in te re su jąc  się  żyw o ru ch em  n au k o w y m  ośrodka  gdańsk iego  i szczecińskiego.

N a łam ach  redagow anego  p rzez  S ieb ie  P rzeg ląd u  Z achodniego  zam ieszcza liczne 
p ra c e  z zak resu  h is to rii W ielkiego P om orza , d ru k u je  .rozpraw y n aukow e h is to ry k ó w  
dzia ła jących  w  środow iskach  pom orsk ich . W  p ięćse tn ą  rocznicę zjednoczen ia  P om orza 
z Polską, zb iega jącą  się z dziesięcio leciem  P o lsk i L udow ej na  P om orzu , w y d a je  
sp ec ja ln y  n u m er P rzeg ląd u  Z achodniego, pośw ięcony  ziem i pom o rsk ie j, a  w  dalszych 
tom ach  tego czasopism a zam ieszcza szereg  p ra c  ilu s tru jący ch  osiągnięcia  gospodarcze 
i k u ltu ra ln e  w szystk ich  w 'ojew ództw  p o m o rsk ich  w  dziesięciu  la ta ch  w ładzy  ludow ej.

W  chw ili gdy  n ieo d p a rty  los każe nam  po raz  o s ta tn i żegnać p ro feso ra  W ojcie­
chow skiego, w  im ien iu  in s ty tu c ji na jśc iś le j zw iązanych  z życiem  naukow ym  p o m o r­
sk ie j dzieln icy , m ianow ic ie  w  im ien iu  T o w arzy stw a  N aukow ego w  T o ru n iu  oraz 
U n iw ersy te tu  im. M iko ła ja  K o p ern ik a  sk ład am  ho łd  w yb itnem u  U czonem u, w ielce 
zasłużonem u d la  n a u k i po lsk iej i ziem i pom orsk iej.

Cześć Jego  pam ięci!

Jak o  o s ta tn i z ko le i z a b ra ł igłos p ro f. d r  ZD ZISŁA W  K ACZM ARCZYK :

P rzem aw iam  dziś n a  te j sm u tne j uroczystości w  im ien iu  W ydzia łu  P raw a , Z e­
spo łu  K a te d r  h is to ry czn o -p raw n y ch  i osieroconej K a te d ry  H is to rii P a ń s tw a  i P ra w a  
Polsk iego  U n iw ersy te tu  Poznańsk iego . P rzem aw iam  w  im ien iu  p ro feso rów  i a sy s ten ­
tó w  tegoż W ydziału, w  im ien iu  ko legów  i uczn iów  Z m arłego.

P ro fe so r Z yg m un t W ojciechow ski dziś już  n ie żyje. A jeszcze ta k  n iedaw no, bo 
w  czerw cu  w  ty m  sam ym  im ien iu  życzyłem  M u dalszego pow odzenia , dalszych  su k ­
cesów . N ieu b łag an a  choroba położy ła  k re s  Jego  p raco w item u  i p e łnem u  pośw ięceń  
życiu . B ył w śród  nas, p raco w ał z nam i p rzez  przesz ło  30 la t. Ż yw a n a m  zaw sze 
s to i i stać  będzie p rzed  oczym a Jeg o  postać, Jego  p ra c a , Jego  serce, Jego  w szech ­
s tro n n a  działalność, obe jm u jąca  ty le  dziedzin  życia. B ył d la  n as  od daw n a  p rzy ­
k ła d e m  p raw d z iw eg o  p raco w n ik a  n auk i, p rzy k ład em  obyw ate la  czułego n a  w szystk ie  
po trzeby  O jczyzny, p rzy k ład em  człow ieka czułego na  po trzeb y  bliźnich.

Z b y t św ieży  je s t jeszcze cios, zby t b lisk i d ystans, ja k i  n as dzieli od chw ili 
zgonu. A  je d n a k  ju ż  dziś sy lw etk a  Jego  n a b ie ra  d la  n as  tych  w szystk ich  cech, k tó re  
są  u dzia łem  ty lko  n a p ra w d ę  w ie lk ich  ludzi. W ielk ich  czynem  i sercem , rozum em  
d uczuciem . W żalu  i zadum ie  nad  Jego  tru m n ą  sto i dziś n ie  ty lko  c a ła  po lsk a  nauka , 
szczególnie h is to ry czn a , n ie  ty lko  U n iw ersy te t P o zn ań sk i i m y, Jego  n a jb liżs i w spó ł­
p racow n icy , n ie  ty lko  p raco w n icy  tych  in s ty tu c ji, n a  k tó ry ch  czele sta ł, a le  cały  
P o zn ań  i ca ła  w ie lkopo lska  ziem ia, k tó rą  ta k  ukochał, choć w  n iej się n ie  urodził. 
W zrok Jego  stąd , z Poznan ia , ju ż  w  Polsce dw udziesto lecia  w yb iegał poprzez 
k o rd o n y  g ran iczn e  ku  grodom  w  N iem czy, S an toku , i W olinie, k u  m u ro m  W roc­
ław ia , Szczecina, G dańska  i O lsztyna. U tracony  p rzed  w iekam i n u r t  O dry  
i N ysy Ł użyckiej zap a la ł Jego  tw órczy  um ysł do p racy  naukow ej, do dz ia ła l­
ności zm ierzającej do  odzyskania  p ra s ta ry c h  po lsk ich  siedzib. M iał to  szczęście.
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k tó re  było  udzia łem  całego n a ro d u  polskiego, że dziesięć la t  tem u  p ra g n ie n ia  Jego 
z iśc iły  się, że p rzed  nap o rem  zw ycięsk iej A rm ii R adzieck ie j i sprzym ierzonego  z n ią  
■Wojska Polskiego p a d ła  h it le ro w sk a  n ie ludzka  b estia , rozsypał się k rzy żack i b as tio n  
P ru s  W schodnich i znikło b ra n d e n b u rsk o -p ru sk ie  gn iazdo  ag re s ji. O ileż w  lepszym  
b y ł po łożeniu  n iż  nasz  s ła w n y  dziejop is J a n  D ługosz, k tó ry  śnić m ógł ty lko  o tak im  
szczęściu i  'k tó ry  z ża lem  p isa ł: „za szczęśliw szego bym  się uw ażał, gdyby  ła sk a  boża 
pozw o liła  m i p a trzeć  n a  p o w ró t i po łączenie się z K ró les tw em  P o lsk im  Ś ląska , ziem i 
lu b u sk ie j i słupsk ie j. W tedy  dopiero  w eso ło  zeszedłbym  ze św ia ta  i  do snu  w iecz­
nego ległlbym spoko jn ie  a  słodko1'.

N iesposób je s t w  tak  k ró tk im  p rzem ów ien iu  ocenić całej dz ia ła lności zm arłego, 
W ielkiego uczonego. P am ię tam y  Go jeszcze  jak o  dz iekana  W ydzia łu  P ra w a  U n iw er­
sy te tu  Poznańsk iego  w  p am ię tn y m  ro k u  1939, ro k u  k lęsk i narodow ej, p am ię tam y  Go, 
z  ja k im  zapałem  w ra c a ł w  1945 r. n a  dym iące  ru in y  P oznan ia , b y  tu  znów  jak o  
d z iekan  w ziąć u d z ia ł w  odbudow ie naszej uczelni. O k u p acy jn a  noc n a  z iem iach  
p o lsk ich  n ie  za łam ała  Go, u k ry w a jąc  s ię  p rzed  G estapo  w  K rakow ie , a  po tem  w  W ar­
szaw ie  ro zw ija ł ożyw ioną dzia ła lność  n au k o w ą  i o rg an izacy jn ą  — p is a ł  sw e dzieła, 
k tó re  w yjść m ia ły  d ru k ie m  w n e t po w ojn ie , m a rzy ł o za łożeniu  In s ty tu tu  Z ach o d ­
n ieg o  i p rzy go tow yw ał p ie iw sze  jego zręby , zachęca jąc  p rzy jac ió ł i zna jom ych  o raz  
sw y c h  uczniów  do p racy  w  tym  k ie ru n k u . Z ap a la ł i pocieszał, p rzychodził z pom ocą 
p o trzeb u jący m , św iecił p rzy k ład em  p a tr io ty czn e j dz ia ła lności uczonych  p o lsk ich .

U n iw ersy te t P oznańsk i, k tó ry  od tąd  ch lub ić  się będzie, że w  m u ra c h  jego  uczy ł 
i p rzeb y w a ł te j m ia ry  uczony i obyw atel, co p ro feso r Z ygm un t W ojciechow ski, czu je  
w dzięczność za ogrom  p racy , ja k ą  O n w łożył w  w ychow anie  m łodej k a d ry  n aukow ej, 
w  p rzygo tow an ie  licznego szeregu  sw ych  następców . I  m y w szyscy, k tó rz y  by liśm y  
Jeg o  uczniam i, k tó ry m  pom agał z serdecznością  irzadko sp o tykaną , z m y ś lą  o p rz y ­
szłości n au k i po lsk ie j, czu jem y dfeiś g łęboką  d la  N iego w dzięczność, a  z a razem  żal, 
że ta k  w cześnie n as  opuścił.

P o zes taw ia  p o  sobie Z m arły  n ie  ty lko  ża l i p u s tk ę , gorycz i zaw ód, a le  i p o ­
zn a ń sk i ośrodek  nau k o w y  h is to ryczny  w  pe łn y m  rozkw icie , pozostaw ia  czasopism a, 
k tó re  założył, w y daw n ic tw a , k tó re  u ruchom ił, in s ty tu c je , k tó re  w zm ocnił. P e łn i p o ­
dz iw u  d la  Jego  w szechstronne j działalności, z ap a trz e n i w  p rzy k ład  Jeg o  ofiarnego  
życia , ko n ty n u o w ać  będziem y ty m  lep iej i m ocniej zadan ia , ja k ie  s to ją  p rz e d  n am i 
w  naszej L udow ej O jczyźnie. Je ś li n ie  d an y m  Ci było, koch an y  P ro feso rze , iść z nam i 
d a le j w  jednym  szeregu, śp ij spokojnie, n au k a  h is to rii p raw a, n a u k i h is to ry czn e  w y­
p e łn ią  sw e zaszczytne zadan ia  w  służbie p raw d y  i w  służb ie  Po lsk i. S p ij spokojnie! 
N ad  O drą, w  S u d e tach  i n a d  B a łtyk iem  czuw a p o lska  straż .

Po tych  p rzem ó w ien iach  p ro f. d r  M IC H A Ł  SC ZA N IE C K I odczy ta ł n iek tó re  
z p a ru s e t nad esłan y ch  kondo lencyj, ja k ie  n ap łynę ły  na  ręce  U n iw ersy te tu  P o zn ań ­
skiego, Poznańsk iego  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł N auk , In s ty tu tu  Z achodniego  oraz  
R odziny. N astępn ie  chór chłopięcy pod d y rek c ją  S te fan a  S tu lig ro sza  odś'piew ał dw ie 
p ieśn i żałobne, a  o rk ie s tra  F ilh a rm o n ii pod d y rek c ją  Józefa  W iłkom irsk iego  odeg ra ła  
M arsz Ż ałobny  z E ro ik i B eethovena.

P o  skończeniu  uroczystości w  A u li U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  uczestn icy  za­
m ów ionym i specja ln ie  au to b u sam i oraz użyczonym i przez  różne in s ty tu c je  sam o­
chodam i osobow ym i i c iężarów kam i u d a li się na  odległy  so łack i cm en ta rz  p a ra f ia ln y ; 
tru m n ę  złożono w  m ogile na  specja lnej k w a te rz e  p ro feso rsk ie j, gdzie pochow anych  
zostało  ju ż  w ielu  poznańsk ich  uczonych.

Przegląd Zachodni, nr 9-12, 1955



W i e ń c e  złożyli m. inn.:

M in iste r S zko ln ic tw a W yższego — P rezy d iu m  P o lsk ie j A kadem ii N auk  —  R e k to r 
i S en a t U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  — K om ite t W ojew ódzki P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i  R obotniczej w  P oznan iu  — W ojew ódzka R ada N arodow a i P rezyd ium  W oje­
w ódzkiej R ady  N arodow ej w  P o zn an iu  —  Z arząd  P oznańsk iego  T ow arzystw a P rz y ­
jac ió ł N auk  — K u ra to r iu m  i P raco w n icy  In s ty tu tu  Z achodniego — D ziekan  i R ada 
W ydzia łu  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  — T ow arzystw o  N aukow e w  T o ru n iu  —
P olsk ie  T ow arzystw o  L udoznaw cze —  K om isja  D uchow nych  i Św ieckich  D ziałaczy 
K ato lick ich  F ro n tu  N arodow ego w  P oznan iu  i R ed ak c ja  S łow a Pow szechnego w  P o ­
zn an iu  —  P ań stw o w e  W ydaw nictw o N aukow e —  In s ty tu t W ydaw niczy P A X  — 
R ed ak c ja  C zasopism a Z ycie i M yśl —  W ychow ankow ie S em in a riu m  H isto rii P ań stw a  
i P raw a  P olskiego z la t  1933— 1955 — P racow n icy  P oznańsk iego  T ow arzystw a P rzy ­
jac ió ł N auk  —  P o zn ań sk a  D ru k a rn ia  N aukow a — In tro lig a to rn ia  U n iw ersy te tu  P o ­
znańsk iego  —  K lasa  lOa L iceum  O gólnokształcącego N r 2 w  P oznan iu  — K la sa  9a 
L iceum  O gólnokształcącego N r 2 w  P oznan iu .

D o U n iw ersy te tu  Poznańsk iego , do P oznańsk iego  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł N auk , 
do In s ty tu tu  Z achodniego  i do R odziny  w p łynę ły  n a s tęp u jące  d e p e s z e  i l i s t y :

P rzesy łam  w yrazy  ża lu  z pow odu s tra ty , ja k ą  poniosła ' n a u k a  po lska i szkol­
n ic tw o  w yższe w  osobie zm arłego  d r  Z y gm un ta  W ojciechow skiego, p ro feso ra  zw y­
czajnego U n iw ersy te tu  Poznańsk iego , w yb itnego  i zasłużonego d la  n au k i po lsk iej
uczonego. M in ister  S zko ln ic tw a  W yższego.

W  im ien iu  P rezy d iu m  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  i w łasnym  sk ład am  w yrazy  
głębokiego w spółczucia z  pow odu zgonu M ęża P a n i p ro feso ra  Z y gm un ta  W ojcie­
chow skiego. P rezes P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  Ja n  D em bow ski.

W strząśn ięc i bo lesną  w iadom ością  o śm ierc i M ałżonka P a n i p ro feso ra  Z ygm unta  
W ojciechow skiego, znakom itego  uczonego polskiego, p rzesy łam y w yrazy  głębokiego 
ża lu  i w spółczucia. S e k re ta rz  W yd z ia łu  I  P A N  W a silko w sk i i B iliń sk i.

W strząśn ię ty  w iadom ością  o zgonie D y rek to ra  In s ty tu tu  p ro f. W ojciechow skiego 
p rzesy łam  w  im ien iu  w łasn y m  o raz  iln sty tu tu  H is to rii P A N  w y razy  głębokiego 
w spółczucia. T adeusz M an teu ffe l.

W  im ien iu  D yrek c ji In s ty tu tu  H is to rii K u ltu ry  M ate ria ln e j PA N  i w łasnym  p rz e ­
sy łam  C zcigodnej P a n i i całe j R odzin ie  w yrazy  najg łębszego  w spółczucia w  zw iązku  
z p rzedw czesnym  zgonem  n ieodża łow anej p am ięc i M ałżonka P an i, k tó ry  ta k  bardzo  
zasłuży ł się n au ce  po lsk ie j i Poznaniow i. W ito ld  H ensel.

D o tk n ię ty  'bolesną w iadom ością  o śm ierc i P rezesa  P oznańsk iego  T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł N auk , zasłużonego d la  n a u k i po lsk iej i je j rozw oju  P rof. D r Z y gm un ta  
W ojciechow skiego, p rzesy łam  W am  w yrazy  najg łębszego  w spółczucia  w  im ien iu  
P rezy d iu m  M iejsk iej R ad y  N arodow ej w  P o zn an iu  i sw oim  w łasnym .

Fr. F rąckow iak .
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W zw iązku ze zgonem  P rezesa  T ow arzystw a P ro feso ra  Z ygm unta  W ojciechow ­
skiego Z arząd  W rocław skiego T ow arzystw a N aukow ego p rzesy ła  w  im ien iu  w łasnym
i członków  w yrazy  głębokiego żalu. ____, , , . „  ,

S m o leń sk i S ek re ta rz  G eneralny.

P rzesy łam y  w yrazy  głębokiego żalu  z pow odu śm ierc i P ro feso ra  Z ygm un ta  
W ojciechow skiego, P rezesa  Poznańsk iego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, d ługo­
le tn iego  w ybitnego  członka naszego T ow arzystw a; śm ierć jego je s t c iężką s t r a tą  dla 
n au k i po lsk iej. W ysyłam y delegację  na  pogrzeb.

W yrazy serdecznego  w spółczucia i g łębokiego żalu  z pow odu s tra ty , ja k ą  pon iosła  
n au k a  polska, p rzesy ła  Ł ódzkie  T ow arzystw o N aukow e.

W yrazy najg łębszego  w spółczucia z pow odu ta k  bo lesnej s tra ty , ja k a  d o tk n ę ła  
P a n ią  i całą  n au k ę  polską, p rzesy ła

Zarząd T o w a rzys tw a  P rzyjació ł N a u k i i S z tu k i  w  G dańsku .

T o w a rzys tw o  N a u ko w e  ty Torun iu , D ziew u lsk i, C zeżow ski.

\ S ek re ta rz  G en era ln j Ja n  D ylik
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R ek to r i S e n a t W yższej Szkoły E konom icznej w  P oznan iu  p rze sy ła ją  w  im ieniu  
ogółu p raco w n ik ó w  naukow ych  U czelni w yrazy  najg łębszego  w spółczucia z pow odu 
s tra ty , ja k ą  poniosła  n a u k a  polska, a  w  szczególności P oznańsk ie  T ow arzystw o P rzy ­
jac ió ł N auk  w sk u tek  zgonu D ok to ra  N auk  prof. Z ygm unta  W ojciechow skiego.

Prof. dr S. K ru szczyń sk i, R ek to r.

Z pow odu bo lesne j s tra ty , jak ie j doznało  P o zn ań sk ie  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł 
N auk  przez zgon P rezesa  prof. d r  Z ygm un ta  W ojciechow skiego, p rzesy łam  w  im ieniu  
S en a tu  A kadem ick iego  W yższej Szkoły  R olniczej w  P oznan iu  oraz w łasnym  n a j­
szczersze w yrazy  głębokiego ża lu  i w spółczucia.

D ziekan  pro f. d r K . G aw ęcki.

G łęboko p rz e ję ty  n ieoczek iw aną śm ierc ią  p ro f. d r  Z ygm un ta  W ojciechow skiego 
i s t ra tą , k tó r ą  w raz  z jego śm ie rc ią  pon iosła  po lska  n au k a  o raz  bezpośredn io  P o ­
znańsk ie  T ow arzystw o P rzy jac ió ł N auk, sk ładam  w  im ien iu  S en a tu  P o litech n ik i 
Poznańsk ie j i w łasnym  w y razy  szczerego żalu  i  w spółczucia.

R ek to r  prof. R. K ozak.

W  im ien iu  sw oim  i S en a tu  P ań stw o w ej W yższej Szkoły  S ztuk  P lastycznych  
w  P o zn an iu  p rzesy łam  w y razy  głębokiego żalu  i ubo lew an ia  z pow odu zgonu w y­
b itnego  uczonego i b o jow n ika  o zachodnie  g ran ice  Polski, p ro feso ra  d o k to ra  Z yg­
m u n ta  W ojciechow skiego. „  , , , „  ™ , .& R e k to r  prof. H. P o lański.

W yrazy  g łębokiego żalu  z pow odu s tra ty  w yb itnego  i zasłużonego naukow ca 
p ro feso ra  Z y g m u n ta  W ojciechow skiego sk łada

R ek to r  i  S en a t P a ń stw o w ej W yższe j 
S zk o ły  M uzycznej.

W iadom ość o zgonie  prof. d r  Z ygm un ta  W ojciechow skiego, P rezesa  T ow arzy­
stw a, w strząsn ę ła  m n ą  do głębi, a  w śród  członków  R ady  W ydziału w zbudziła  g łę ­
bok i żal. O ddając  hołd  w ie lk ie j postac i Z m arłego  w yrażam y  T ow arzystw u  w yrazy  
głębokiego w spółczucia.

Za R adę W ydziału L ekarsk iego  A kadem ii M edycznej w  G dańsku

pro f. dr M arian  G órski D ziekan  W ydzia łu .

G łęboko p rze jęc i w iadom ością  o n iespodziew anej a  tak  p rzedw czesnej śm ierc i 
M ałżonka P an i p ro feso ra  Z ygm un ta  W ojciechow skiego, w ielk iego uczonego i o rg an i­
za to ra  n au k i po lsk iej, p rzesy łam y  w yrazy  najg łębszego  w spółczucia i żalu.

A d a m  V e tu la n i i  w spó łpracow nicy  (K a tedry  H istorii P aństw a  
i P raw a Polskiego) S ta n isła w  R om an  W łodzim ierz W o lfa rth  
W ojciech M. B artel, S ta n isła w  G rodzicki, L u d w ik  Ł ysia k  

S ta n isła w  Płaza.

Z ebran i n a  k o n fe ren c ji k ie ro w n icy  k a te d r  h is to rii p raw a , w strząśn ięc i w iado ­
m ością  o zgonie p ro feso ra  Z ygm un ta  W ojciechow skiego, w ybitnego  uczonego, o rg an i­
za to ra  życia naukow ego, p rze sy ła ją  w yrazy  głębokiego w spółczucia.

Bardach, K a czm a rczyk , H ejnosz, Leśnodorski, 
S ren iow sk i, V etu lan i, W ysłouch , M azurkiew icz.
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W strząśn ięc i zgonem  p ro feso ra  Z ygm unta  W ojciechow skiego, w ielk iego  h is to ryka , 
p io n ie ra  b ad ań  n ad  Z iem iam i Z achodnim i, czołowego tw órcy  środow iska  p o zn ań ­
skiego, n iestrudzonego  w ychow aw cy m łodzieży, znakom itego  pub licy sty , łączym y się 
i  P a n ią  w  żałobnym  sm utku .

Z arząd  P oznańskiego  O ddzia łu  Z w ią zk u  L ite ra tó w  P olskich.

Z  pow odu śm ierc i D y rek to ra  In s ty tu tu  prof. Z ygm unta  W ojciechow skiego, w ie l­
k iego  uczonego i znakom itego  o rgan iza to ra  n au k i po lsk ie j, D y rekc ja  B ib lio tek i K ó r­
n ick ie j PA N  p rzesy ła  K u ra to r iu m  In s ty tu tu  Z achodniego w y razy  g łębokiego żalu.

S. W eym an .

Polsk ie  T ow arzystw o L udoznaw cze łączy  się z In s ty tu te m  Z achodnim  w  głębokiej 
żałobie z pow odu zgonu nieodżałow anej pam ięci D y rek to ra  prof. Z y gm un ta  W ojcie­
chow skiego, czołowego p rzedstaw icie la  n au k i polsk iej, oddanego p rzy jac ie la  naszego 
T ow arzystw a.

Za Zarząd  prof. Jó ze f G a jek  doc. A d o lf N asz

Ż ydow ski In s ty tu t  H isto ryczny  łączy  się z całym  polsk im  św ia tem  naukow ym  
w  żałobie po w yb itnym  h is to ryku , p ro feso rze  Z ygm uncie  W ojciechow skim ; w y razy  
szczere w spółczucia w spó łp racow nikom  i R odzinie Z m arłego.

D yrek to r  Z IH  prof. B. M ark

Pam ięci św ie tlane j postaci zasłużonego P o lak a  o gorącym  sercu , k tó re  b ić  p rz e ­
sta ło , znakom itego uczonego śp. Z ygm unta  W ojciechow skiego, k tó rego  n azw isko  z ło ­
ty m i zg łoskam i zap isane  je s t na  k a r ta c h  dzie jów  naszej p laców ki, sk ład a  ho łd

S ta c ja  N aukow a  P olskiego Tow . H istorycznego  w  O lsztyn ie , 
da w n ie j In s ty tu tu  Zachodniego

S zanow nej P a n i sk ładam y  w yrazy  szczerego w spółczucia  z ipowodu śm ierc i Je j 
M ęża i w y rażam y  żal z pow odu s tra ty , ja k ą  poniosła n au k a  polska.

D yrekcja  P aństw ow ego  W yd a w n ic tw a  N aukow ego

Ł ączym y się z P a n ią  w  J e j sm u tku  z pow odu śm ierc i Męża.

In s ty tu t  W yd a w n iczy  P A X

D y rekc ja  i p racow n icy  M uzeum  P ań stw o w eg o  w  P o zn an iu  w y ra ż a ją  uczucia  
p raw dziw ego  żalu  i g łębokiej tro sk i z pow odu w ielk iej s tra ty , ja k ą  pon iósł In s ty tu t  
Z achodn i i ca ła  n au k a  po lska  przez  śm ierć  śp. p ro f. d r  Z ygm un ta  W ojciechow skiego.

M gr P rzem ysła w  M icha łow ski V -D yrek to r

Z pow odu w ielk ie j s tra ty , ja k ą  pon iósł lln s ty tu t Z achodn i przez zgon sw ego 
tw órcy  i d y rek to ra  — przesy łam y  w y rjz y  g łębokiego w spółczucia.

D yrekc ja  M u zeu m  A rcheologicznego w  P oznaniu  J. K o s tr zew sk i
I

W yrazy szczerego, głębokiego w spółczucia p rze sy ła ją

N auczycie le  27-m e j S zk o ły  P odstaw ow ej w  P oznaniu
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W  im ien iu  ak ty w u  ku ltu ra ln o -o św ia to w eg o  p o w ia tu  gostyńsk iego  sk ładam y  
z  se rca  p ły n ące  g łębok ie  uczucia żalu  z pow odu zgonu n ieodżałow anego pro f. d r Z yg­
m u n ta  W ojciechow skiego, P rezesa  P oznańsk iego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk , 
naszego ukochanego  P ro tek to ra .

C eniliśm y byłego P rezesa  n ie  ty lko  jako  zasłużonego i w yb itnego  uczonego, 
lecz rów nież jako  -serdecznego i n iestrudzonego  w ychow aw cę oraz  w ielk iego p a tr io tę -  
bo jow n ika  w  rea ln e j w alce  o uko ch an ą  przez n as w szystk ich  O jczyznę Ludow ą.

Z a  a k ty w  ku ltu ra ln o -o św ia to w y :

O źm in ko w sk i W acław  
przew odn iczący  P re zyd iu m  P ow ia tow ej R ady N arodow ej w  G ostyniu , 

przew odn iczący  P ow ia tow ej R ady  C zy te ln ic tw a  i K sią żk i

W zruszeni bolesną w ieśc ią  o śm ierc i M ęża p rzesy łam y  w yrazy  g łębokiego w spó ł­
czucia  z pow odu ciosu, ja k i zad a ła  n ieub łagana  śm ierć  W Pani, zab ie ra jąc  Je j w ie r­
nego  tow arzysza życia.

Żałoba, ja k a  pogrąży ła  R odzinę W Pani, udz ie liła  się rów nież naszej załodze, 
k tó ra  ceni sobie zasługi Z m arłego , położone w okół naszego zak ładu  uw aża jąc  Go n ie  
ty lko  jak o  dobrego O piekuna, a le  szczerego i oddanego  P rzy jac ie la  i D oradcę.

T oteż p am ięć  w  h is to rii naszego zak ładu  zap isana  zło tym i zg łoskam i pozostan ie  
w śród  n as na  zaw sze.

Za D yrekc ją  i R adę Z ak ładow ą  P oznańsk ie j D rukarn i N a u ko w e j 
Fr. K u śn ierek  N. M arcin iak J. O sieki
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W czasie podróży  po N iem czech doszła m n ie  sm u tn a  w ieść o zgonie p ro f. Z yg­
m u n ta  W ojciechow skiego, tw órcy  naszego In s ty tu tu , w yb itnego  uczonego i gorącego 
p a tr io ty .

P rzesy łam  w ięc obecnie, po pow rocie  do K ra ju  — w yrazy  m ego  najg łębszego  
ża lu  a  zarazem  najgłębszego  p rzekonan ia , że n a jlep szą  i n a jtrw a lsz ą  fo rm ą uczczenia 
pam ięc i prof. Z ygm unta' W ojciechow skiego w in n o  b y ć  ko n ty n u o w an ie  i rozw ój p ra c  
In s ty tu tu  Zachodniego.

T akże od n as tęp u jący ch  i n s t y t u c y j  i z e s p o ł ó w :

•Imieniem W ydziału P ra w a  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  i w łasnym  T. C yprian  
P oznań . — W im ien iu  w szystk ich  p racow n ików  B ib lio tek i G łów nej U n iw ersy te tu  
P oznańsk iego: k ie ro w n ik  d r  Z o fia  K aw ecka  Poznań . — W im ieniu  Z arządu  i C złon­
k ó w  O ddziału  P oznańsk iego  P olsk iego  T ow arzystw a  A rcheologicznego: prezes  
B. K o strzew sk i  Poznań. — Po lsk ie  T ow arzystw o E konom iczne O ddział w  P oznan iu , 
za  Zarząd-: przew odn iczący  doc. dr Z b ig n iew  Z a k rz e w s k i, se k re ta rz  m g r  S ta n is ła w  
W ierzchosław ski P oznań . — Z arząd  i C złonkow ie S tow arzyszen ia  H isto ryków  S ztuk i 
O ddział w  P o znan iu : prof. M. Sczan iecki w iceprezes, m g r S k u b is ze w sk i se k re ta rz  
P oznań . — S ekc ja  A rcheologii P o lsk i P T A  P oznań . —  P ań stw o w e  W ydaw nictw o 
N aukow e O ddział P oznańsk i P oznań . — P raco w n icy  B iu ra  i R edakcji N aczelnej P T P N  
P oznań . — P racow n icy  B ib lio tek i P T P N  Poznań . —  W im ien iu  w łasn y m  i zespołu  
p racow n ików  S e k re ta r ia tu  S łow n ika  S ta roży tnośc i S łow iańsk ich  prof. W ładysław  
K o w a len ko  Poznań. — K lasa  lOa L iceum  O gólnokształcącego N r 2: B a rtecka  H elena, 
o p ieku n k a  k lasy , P anow icz L idia, P reizner  Z„ Janus D., T a terczyń ska  M aria, T yczew -  
ska  J., K lu c zyń ska  K ,  P okorska  A ., B u tk ie w ic z  M., Jagodziń ska  D., S tr zy k a ła  K ., 
Ż ó łto w ska  J„ Piechoclca K., U rna E„ N ic iń ska  B., N ic iń ska  M.. S w in k ó w n a  R., Łucza -  
kó w n a  W , W eber E w a, M u rzyn o w ska  Teresa, P rzyb ecka  A n n a , L e śn ia k  A ., 

S to ja k o w sk a  Z.. Ś m iga j D.. S o b u c ia  K ., K o tw icka  K ., P o w ierto w ska  Małgorzatat, 
D orm anow ska  M aria, G dańców na Maria. D oryw alska  K rys tyn a , G all Teresa, H o ff .  
m a n n  A nna , L a ckow ska  Barbara, Z m id ziń ska  Teresa  Poznań . — K alisk ie  T ow arzystw o  
L ek a rsk ie : przew odn iczący  prof. d r A . Jan u szk iew icz, dyr. szp ita la  d r  S ta n is ła w  
R za d ko w sk i K alisz. — D yrekcja  i p racow n icy  B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j K raków . — 
T ow arzystw o M iłośników  H isto rii i Z aby tków  K rak o w a: Jan  D ąbrow ski p rezes  K ra ­
ków . — Z arząd  O ddziału  Polskiego T ow arzystw a  H istorycznego w  K rakow ie . — 
K rak o w sk a  D ru k a rn ia  N aukow a Kraików. — Jan ina  W itko w ska  w ra z  z  p ra co w n ika m i 
D om u P racy  T w órczej w  O siecznej. — R ed ak c ja  S łow a P ow szechnego W arszaw a. — 
Z ak ład  i O bserw ato rium  M eteorologii i K lim ato log ii U n iw ersy te tu  W rocław skiego
A. K osiba  W rocław .

i od n as tęp u jący ch  o s o fo :

K a zim ierz  A jd u k ie w ic z  W arszaw a,' Janow ie  A lk iew iczo w ie  P oznań , W łodzim ierz  
A n to n iew icz  W arszaw a, S ta n isław  A rc t  W arszaw a, O lgierd B aehr  Poznań , K a ta rzyn a  
B aranow ska  W ałbrzych, H en ryk  B arycz  K raków , W łodzim ierz  B arto szew icz  Poznań , 
Janow ie  B aum gartow ie  K raków , S tan isław ow ie  B a ko w scy  Poznań , E m ilia  B iedra- 
w in a  O lsztyn, M aria B odn iakow a  K órn ik , Ju lia  B orow a  W arszaw a, Janow ie  B ossow scy  
P oznań , S tan isław ow ie  B uczow scy  Szczecin, Z ofia  i W łodzim ierz B u d ko w ie  K raków , 
Ja n  S ta n is ław  B ystro ń  W arszaw a ,Tadeusz C ieślak  W arszaw a, S te fa n o w ie  C hajęccy  
T oruń , G w ido C h m a rzyń sk i Poznań , W ładysław ow ie  C hojnaccy  Leszno, W ładysław  
vC zap liń sk i W rocław , M aria C zekańska  Poznań , A n n a  C zekow ska  W rocław , S ta n isław

E dm und  J. O sm ańczyk
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C zeko w sk i  W rocław , T adeusz Czieżowski T oruń , K ry s ty n a  Jerzy  D ąm bscy  W arszaw a, 
A n d rze jo w ie  D ąbrow scy z  có rkam i W rocław , Iren a  D ąbrow ska  W arszaw a, P aw łow ie  
D ąbrow scy  K raków . Janow ie  D ąbrow scy z  córką  K raków , J. D em el K raków , Z ofia  D er- 
na łow icz  P oznań , W ł. D erna łow icz  P oznań , ks. S zczęsn y  D e tlo ff P oznań , Iren a  D ob- 
rzycka  z  m a tk ą  P oznań , A n n a  D obrzycka  G liw ice, M aria D ołna  P oznań , M arcin D ragan  
G dańsk , Iza  D robn ikow a  z  rodziną  K ędzierzyn , K a zim ierz  D ziem b o w sk i P oznań , Jan ina  
D zięcio łow ska  z  A n ią  D uszn ik i, H alina E ysym o n to w a  S u le jów ek , W. F loryan  W rocław , 
M aria  i M arian F riedbergow ie  K raków , F udakow scy  K raków , M aria G abryelow a  
K raków , G ajkow ie  W rocław , Z o fia  i R yszard  G ansincow ie  K raków , Jan  G erlach  
T o ruń , A le k sa n d e r  G ieysz to r  W arszaw a, Z o fia  G lębow iczow a  Bydgoszcz, K a ta rzyn a  
G łow acka  W arszaw a, G om ułkow ie  K raków , C elina i Jó ze f G órscy  P oznań , M arian  
G órski G dańsk , J. W ł. G rabski G ołąbki, T adeusz S ta n is ła w  G rabow ski K raków , G ra ff-

s te inow ie  z  sy n e m  i córką  P oznań , Z d zisła w  G rot P oznań , Jan ina  G uaerow a  T oruń , 
G w iazdom orscy  K raków , W ik to r  H ahn  W arszaw a, A m elia  z  P aczoskich  H arusew i-  
czow a  O strów  M azow iecka, H ejnoszow ie  T oruń , Jan ina  H ern ikow a  2 m a tk ą  W arszaw a, 
Olga H oborska  Poznań , S ta n isław  H oszow ski T oruń , H en ryk  Ja b ło ń sk i W arszaw a, 
W ik to r  J a k u b o w sk i  K raków , B arbara Jed licka  z  m a tk ą  Poznań, E m ilia  Je leń ska  
P oznań , J. Jonscherow a  P oznań , Leon  K a czm a rek  L ub lin , K a zim ierz  K a czm a rczyk  
z  żoną  P oznań , H alina K a m iń ska  K raków , Jan ina  K apuśc iń ska  P oznań , Jó ze fow ie  
K ędzierscy  P rzem yśl, A lfo n s  K la fk o w sk i  Poznań , Ju liu sz  K le in er  K raków , A nie la  
K oeh lerów na  Poznań , E lżb ie ta  i Z y g m u n t K o la n ko w scy  W arszaw a, K o la ń czyko w ie  
Poznań , Ju liu sz  K o lip iń sk i z  rodziną  W arszaw a, Jan ina  K olendo  W arszaw a, Irena  
i  B ru n o  K o ło d zie jew scy  P oznań , Jadw iga  K o n o p czyń ska  K raków , K arol K o ra n y i 
W arszaw a, Jó ze f K o s tr ze w sk i  Poznań , W isław a  K n a p o w ska  P oznań , Roch K n a p o w sk i

Przegląd Zachodni, nr 9-12, 1955
i

Instytut Zachodni



Z k ro m k i In s ty tu tu  Z achodniego 401

P oznań , W ito ld  K n o p p ek  z  żoną  Poznań , B ron isław  K n a ste r  W rocław , A lfo n s  K rause  
P oznań , W ładysław  K u fe l  Poznań , S tan isław  K u lc zy ń sk i W rocław , Józefa  K u ro w ska  
W arszaw a, B olesław  K u ry ło w icz  W arszaw a, J e rzy  K u ry ło w ic z  K raków , A n n a  K u -  
trzeb ia n ka  R o jnorow a  K raków , K w ileccy  Szczecin, J ó ze f Lassota  E lb ląg , Jadw iga  
L ech icka  T oruń , J a n  T adeusz L enartow icz  K raków , K a zim ierz  L epszy  K rak ó w , E rn e­
s ty n a  i L u d w ik  L eszczyńscy  W arszaw a, B ogusław  L eśnodorski W arszaw a, Ja n in a  
L in d n ero w a  G dańsk, E w elina  L isow ska  K raków , W anda L iso w ska  P oznań , S ta n isław  
Loria  Poznań , Olga Ł a szczyń ska  K raków , S ta n isła w  Ł ą ck i z  żoną  W arszaw a, H en ryka  
i H e n ry k  M aciejew scy  P oznań , M aleczyńscy  W rocław , E ugenia  i M iron M acie jew scy  
Poznań , K a zim ierz  M a linow sk i W arszaw a, M ałow istow ie  W arszaw a, T adeusz M an­
te u f fe l  W arszaw a, M aria M a n teu fflo w a  W arszaw a, M ate jk iew iczo w ie  K raków , Jó ze f  
M a tu szew sk i P oznań , M azurkow ie  O sieczna, S y lw io  M iku ck i  K raków , L u d w ik a  i Z y g ­
m u n t M oczarscy  P oznań , W ojsław  M ole  K raków , Jacek  N ik isch  Poznań , Lena  N ow a-  
ko w a  W arszaw a, Z y g m u n to w ie  N ow akow scy  Poznań , O hanow iczow ie  P oznań , B ole­
sław  O lszew icz  W rocław , M aria O polska  W rocław , B olesław  O rgelbrand  P oznań , K r y ­
s tyn a  Pajączikow ska  Poznań , Januszow ie  P a jew scy  P oznań , A n n a  i E u g en iu sz  P au - 
ksz to w ie  Poznań, H alina i S ta n isław  P azyrow ie  W arszaw a, M aria i A lo jzy  P au low ie  
W arcino, S ta n isław ow ie  P elczarow ie  G dańsk, N a w o jka  i S ta n is ław  P eliw o  W arszaw a, 
F elicja  P erek ładow ska  G dańsk, Jerzy  P e r te k  P oznań , A n to n io w ie  P ere tia tko w iczo w ie  
P oznań , D anuta  i W acław  P etschow ie  W arszaw a, M arian P iechocki z  żoną  P oznań , 
A rka d iu sz  P iekara  Poznań , W. i Z. P ie tru szczyń scy  Poznań , K ry s ty n a  P ieradzka  K ra ­
ków , S ta n isław  P io tro w sk i W arszaw a, K a zim ierzo w ie  i Irena  P iw arscy  K raków , W ła­
dysław  Pociecha  K raków , G abriela i A n n a  P ohoreckie  K raków , K a zim ie rz  P op io łek  
S ta linogród ,K oro l M arian P osp iesza lski P o zn ań ,W ito ld  P ow el L ub lin , A leksa n d ra  
R abska  Puszczyków ko, Z dzisław  R a jew sk i z  rodziną  W arszaw a, A le k sa n d e r  R oga lsk i 
P oznań , R oskoszow ie z  rodziną  Poznań, E ugenia  R u tk o w sk a  W arszaw a, Ju lia n  R u ży c k i  
G orlice, S te fa n  R u ży c k i  U rsus k. W arszaw y, Ja ku b  S a w ick i W arszaw a, S ta n isła w  S a ­
w ic k i  W arszaw a, E dw ard  S chech te l z  rodziną  P oznań , B ogusław a Sczan iecka  W ar­
szaw a, W anda i E dw ard  S erw ańscy  Poznań, A lic ja  S iko rska -P a siko w a  M iędzychód, 
T adeusz S iln ic k i  W rocław , S ka lm o w scy  P oznań , W ojciech  S k a lm o w sk i  Kraików, S ko -  
ru p ko w ie  S talinogród , L u d w ik  S k u b is ze w sk i  P oznań , P io tr S k u b is ze w sk i  Poznań , K a ­
zim ierzo w ie  S m u lik o w sc y  W arszaw a, Irena  S o ko ło w ska  z  m a tk ą  W arszaw a, K iry ł  
S osnow sk i z> m a tką , żoną i có rkam i Poznań, W ojciechow ie  S p ła w iń scy  K raków , L u b o ­
m ira  i W ładysław  S tachow scy  G ostyń, W ito ldow ie  S ta n iew iczo w ie  P oznań , R e s ty tu t  
S ta n iew icz  Poznań, Jacek  S ta szew sk i T oruń , K a ta rzyn a  i K a zim ierz  S to ja ło w scy  Szcze­
cin, M ichał S tra szew sk i  Z akopan e ,Z yg m u n t S u ło w sk i  L ub lin , W ładysław  S za fe r  K ra ­
ków , Jan ina  S za fero w a  K raków , M aria Szcz<ukowa K ielce, E w a i A le k sa n d e r  Szer-  
w e n tk o w ie  W arszaw a, M ichał S z la fe rek  P oznań , K a zim ierz  S la sk i P oznań , E dw ard  
T a y lo r  Poznań , S ta n isła w  U rbańczyk  Poznań , Irena  i A d a m  V e tu la n i K raków , H e n ry ­
ko w ie  W ereszyccy  K raków , S te fa n o w ie  W ierczyńscy  Poznań , B ron isław  W łodarski 
T oruń , A . W ilder  C iechocinek, W itko w scy  P oznań , N ata lia  W iśliaka  W arszaw a, A n ­
drze j W o jtk o w sk i  L ub lin , ks. Ju lia n  W o jtk o w sk i  O lsztyn , K . W o lsk i P rzem yśl, A d a m  
W rzosek  Poznań , A d e la  i S e w e ry n  W ysłouchow ie  W rocław , S ta n isła w  Z a ją czko w sk i 
Łódź, Józe fo stw o  Z a jdow ie  P oznań , Jadw iga  Z a krzew ska  K raków . B ron is ław ostw o  
Z a krzew scy  Poznań , S ta n isła w o w ie  Z a krzew scy  W rocław , B ogdanow ie Z a krzew scy  
W rocław , Maria, S ta n isła w  i A n d rze j Z a lescy  W arszaw a, Z o fia  Z ie liń ska  z  sy n e m  K ra ­
ków , Z ie rh o ffe ro w ie  Poznań , M arianow ie Z im m erm a n n o w ie  Poznań , R om anow ie  Z io- 
łeccy  P oznań , Iren a  Z ió lk iew icz  P oznań , Zofia  Z ió łko w ska  z  sy n e m  P oznań , S te fa n  
Ż ó łk ie w sk i  W arszaw a, Jan ina  Z u ra w icka  W arszaw a.
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Z ZA G RA N ICY :

A n g l i a

In tern a tio n a l L aw  'A ssoc ia tion  L ondon. — A . B ruce  B osw ell, prof. em eritu s o f the  
U n ivers ity  o f L iverpoo l, Ashibourne. — Prof. Leon K oczy , B anknock . — P olsk ie  T ow a­
rzy s tw o  N aukow e na  O bczyźn ie , T. B rzesk i, p r e z e s . ,London.

P rof. E. L ousse z  żoną, B landain . — Franęois L. G anshof, prof. a l’U niversite  
de Gand, B ruxelles. — Prof. P aul H arsin  z  żoną, Liege.

H o l a n d i a

Prof. B ohdan  W in ia rsk i, sędzia N ajw yższego  \T rybuna lu  M iędzynarodow ego, H aga.

C z e c h o s ł o w a c j a

H luboce d o ja ti zp ravou  o sm rti ve lk eh o  po lskeho  b ad a te le  o d e jin ach  s ta  tu  
a  p ra v a , red ite le  v aśeho  u s ta v u  ak ad em ik a  W ojciechow skieho  zasilam e up rim n o u  
kondolenci.

K a te d ra  H is to rie  F ilosofioke F a k u lty  v  B rn e  vzpom enula  n a  svem  zased an i u s ty  
prof. M acurka  ve lkeho  vedeckeho  vyznam u zesnuleho  prof. W ojciechow skieho a  vy- 
slovu je  vam  i c lenum  jeh o  vazene ro d ine  hluibokou so u s tra s t je h o  u m rtim  —

prof. Seb a n ek

S lovansky  u s ta v  v  B rn e  h luboce zell z tra ty  p ro f. Z igm unda W ojciechow skeho, 
vyn ika jic iho  p raco v n ik a  v oboru  slovanskeho  p rav a  a  ćeskopolskych  v z tah u  a  p ro je - 
v u je  V am  n eu p rim n e jś i so u stras t.

Za S lo v a n sk y  u s ta v  C eskoslovenske  akadem ie, 
odb. v  B rn e  — Frant. M ałe

Prof. F ran tiśek  Cada  'Brno. — Prof. Ja n  F ilip  z  rodziną  P rag a . — D r R. K alhous z  ro­
dziną  Ja ro m er. —  Prof. Jo se f M acurek  B rno. — Prof. Jó ze f M arkov  B ra tis iav a . — 
D r Jaroslav M ichl P rag a . —  Dr V la d im ir  P rochazka  z  m a tk ą  P rag a . — D r Iza  Saunovd  
P raga. —  Prof. V aclav V a n ećek  z  rodziną  i  w s zy s tk im i w sp ó łp ra co w n ika m i P rag a .

M onsieur le D irec teu r, v ous avez b ien  vou lu  m e fa ire  p a rv e n ir  l ’a v is  d u  deces de 
M onsieur le P ro fe sseu r Z ygm un t W O JC IEC H O W SK I. J e  tien s a vous ex p rim er im m e- 
d ia tem en t les b ien  v ives condoleances de la  F acu lte  des L e ttre s  de P a ris . L ’oeuvre  
h is to r ią u e  de  M onsieu r Z ygm un t W O JC IE C H O W SK I e ta i t  b ie n  connue des h is to rien s

B e l g i a

K a b in e t D ejin  S ta tu  a P rava C eskoslovenske  
A ka d em ie  V ed  prof. V anecek

F r a n c j a
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fran ęa is  e t nous savon,s quelle  a  e te  1’im por tan ce  de ses  recherches. (Le d eu il quii 
a t te in t  v o tre  in s titu tio n  e t Je g roupe des h is to rien s  polonais sera  tre s  v ivem en t 
ressen ti p a r  vos collegues franęais.

Y euillez ag ree r, M onsieur le D iree teu r, l’a s su ra n c e  de m a considera tion  d is tinguee.

P ro fo n d em en t em u p a r  la  nouveffle du d eu il qu i v ie n t de vous a tte in d re , e t  m e 
so u v en an t de v o tre  d e rn ie r  voyage a P aris , je  vous p r ie  de b ien  vou lo ir e tre  a ssu ree  
de  m es sen tim en ts  de tre s  p ro fonde  sym path ie .

La p e rte  que v ie n t de fa ire  1’h is to rio g rap h ie  po lonaise  en la p e rsonne  d e  v o tre  
m ari est b ien  g rave , e t je  m ’associe  au d eu il de la  Socie te  des A m is des Sciences et.

Je  vous prie, M adam e, de  b ien youlo ir a g re e r  1’assu ran ce  de m es hom m ages tre s

M nie Suzanne B astid , pro f. a la F aculte de D ro it, P a ris . — B ib lio th eą u e  nationale. 
P a ris . — Claude Cahen, prof. a l'U n iversite  de S trasbourg. — P ierre George. prof. 
a la Sorbonne e t a V ln s titu t d 'E tudes P olitiąues, P a ris . — P io tr K u ch a rsk i, docteur  
es sciences et es le ttres, Paris. — Dr S tan isław  Lam , P a ris . — G abriel L ep o in te , prof. 
a la F aculte  de D roit, P a ris . —  H enri L evy -B ru h l. prof. a la F aculte  de D roit de l’Uni- 
vers ite  de P aris , P aris . — H enri M azeaud, prof. a la  F aculte de 'D roit de l"U niversite  
de P aris , P a ris . — P ierre P etot, -prof. a la Faculte de D ro it, P aris . —  L. R apacka- 
C uisin ier, P a r is  — Dr M aria S zu rek -W is ti, P a ris . —  P rof. A n d re  Varagnac, conser- 
va teu r  au M usee des A n tią u ite s  nationales, S a in t-G erm a in -en  Laye. — Prof. S tan isław  
W ędkiew icz. d iree teur du  C entre  Polonais de R echerches S c ien tifią u es . Paris .

K a n a d a

Prof. U n iw ersy te tu  Mac G ili 'B ogdan Z aborsk i, M ontreal.

N i e m c y
Dozient Dr G ottho ld  Rhode  M arburg /L ahn

S t a n y  Z j e d n.  A m .  P i n .

Prof. George V e rn a d sky  N ew  H aven  Conn.

S z w a j c a r i a

Prof. Dr A d o lf G asser B asel

S z w e c j a
Prof. H olger A rb m a n  L und

P. R enouvin ,
D oyen de la Faculte des L e ttres  

M em bre de I ln s t i tu t

des L e ttre s  de Poznań.

respectueux .
A n d re  M azon

M em bre de l’In s titu t, P ro fesseur h o n o m ire  au College de France
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W ł o c h y  
Pręg. m e D irezioni

Ho ap p reso  da lia  com unicazione che m i e s ta ta  in v ia ta  mol to co rtesem en te  la 
no tiz ia  de lla  m o rte  p re m a tu ra  d e l P ro f. Z ygm un t W ojciechow ski P re s id en te  della  
,,Societe des arnis des Sciences e t  des le t tre s  d i P o z n a n “ e ne  sen to  un  pro fondo  
ram m arico . H o conosciuto  p e rso n a lm e n te  n e i C ongressi in te rn az io n a li di Scienze 
s to riche  di V arsav ia  e d i Z urigo il com pian to  Collega ed aveyo  s tre tto  eon lu i una 
co rd iale  am icizia che m i fu  m olto  utile.

M pro f. W ojciechow ski m i invió in  om aggio le sue cp e re  sto rich e  delle  qu a li ho 
da to  no tiz ia  ag li stud io si ita lian i eon tr e  no te , in se rite  nei R end icon ti d e ir is t i tu to  
L om bardo  d i Scienze e L e tte re  e ne lla  R iv is ta  „N ova H isto ria" . Sono oipere d i g ran d ę  
im portanza  p e r  la  S to ria  non  so ltan to  de lla  P o lon ia  m a deM’E uropa.

Di Z ygm un t W ojciechow ski che h a  ten u to  un  posto degnissim o fra  i rap p resen - 
ta n ti de lla  m o d ern a  Scuola S to rica , sc riveró  la b iog rafia  nel vo lum e in  p rep a raz io n e  
della  E nciclopedia  V allard i. E  porgo  in tan to  1’esp ressione delle  m ie v ive  condoglia-nze 
che p ręgo  i C ólleghi di g rad ire  in s iem e coi m iei d is tin ti salu ti.

N aucznyj k o llek tiw  In s titu ta  S law ianow ied ien ja  A kad iem ii N auk  SSSR  w y raża je t 
isk ren n o je  soboleznow anie w  sw iazi so sm ie rtiu  w ydajuszczegosja  uczenogo D irek to ra  
Zapadnogo In s titu ta  P ro fiesso ra  Z ygm unta  W ojciechow skogo.

P iętro  V accań  
O rdinario nella  U niversita  di Pavia

Prof. A n ton io  M arongiu  — Facolta di g iurisprudenza  di Pisa.

Z S S R

D irektor In s titu ta  
S łav ianow ied ien ja  Trietiakoui
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